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Dedykacja

Wszystkim ludziom, którzy walczą z demonami przeszłości i wstydzą się swoich blizn. Jesteście zawsze piękni i cudowni. Niezależnie od Waszej przeszłości.



OSTRZEŻENIE

W książce występują wątki dotyczące: przemocy psychicznej, fizycznej i seksualnej, a także temat molestowania i wspominanie gwałtu.
Pamiętajcie: to nigdy nie jest wina ofiary, że coś takiego ją spotkało.



PLAYLISTA

Cool for the Summer – Demi Lovato
Slow Down – Chase Atlantic
The Way I Loved You – Taylor Swift
Where’s My Love – SYML
Always Hate Me – James Blunt
The Enemy – Andrew Belle
Softcore – The Neighbourhood
Enchanted – Taylor Swift
Collide – Justine Skye ft.Tyga
Lie To Me – Tate McRae ft. Ali Gatie
Happier – Ed Sheeran
Heartburn – Wafia
Into Your Arms – Witt Lowry ft. Ava Max
Give Your Heart a Break – Demi Lovato
Style – Taylor Swift
 Can You Hold Me – NF ft. Britt Nicole
Trauma – NF
Takeaway – The Chainsmokers, Illenium ft. Lennon Stella
My Blood – Ellie Goulding
Lovely – Billie Eilish ft. Khalid
Let You Love Me – Rita Ora



PROLOG

Życie zawsze wydawało się takie łatwe. Zwłaszcza kiedy było się córką jednej z pięciu najmajętniejszych rodzin w mieście. Miałam wszystko, dosłownie. Jeden z najdroższych samochodów? Zaraz po ukończeniu szesnastu lat i uzyskaniu prawa jazdy. Najlepsze ubrania. Własny szofer. Wieczne bankiety, bale i inne gówna, które się kojarzą z bogatymi.
Kłopot w tym, że życie takiego dziecka było ustawione od dnia narodzin. Było pewne, czym się zajmie. Wiadomo, w jakim towarzystwie będzie się obracało. Jedno kichnięcie? Masa prywatnych lekarzy, których zadaniem będzie sprawdzenie, czy nie jest to jakaś śmiertelna choroba. Dojeżdżanie do każdej szkoły z szoferem, żeby – nie daj Bóg – coś się nie stało.
A co najgorsze – próby średniowiecznych zagrywek matrymonialnych. Dwie rodziny, chcąc połączyć swoje majątki i wpływy, starają się zbliżyć swoje dzieci do siebie nawzajem. Może właśnie dlatego wywołuje to w nich automatyczny sprzeciw i wrogość.
W mojej historii śmiertelnym wrogiem był człowiek, który wcale nie był taki zły. Ba, jak go poznałam, przekonałam się, że serce miał złote. Kłopot w tym, że jak wbije się sobie coś do głowy, to za nic w świecie nie chce się tego zmienić i z tego powodu tworzy się lawina tragedii i czystego bólu.
Ale zawsze jest nadzieja na szczęśliwe zakończenie. Prawda?



ROZDZIAŁ 1
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KATHERINE
Włożyłam na siebie czarną bluzkę na ramiączkach i przyglądając się swojemu odbiciu, uśmiechnęłam się szeroko. Brakowało już tylko jednego szczegółu, więc chwyciłam czerwoną, matową szminkę z blatu i nachyliłam się, przejeżdżając nią po wargach. Włosy rozrzuciłam po ramionach i plecach, żeby trochę przykryły głęboki dekolt. Złapałam torbę z krzesła i zbiegłam po schodach, przeskakując ostatnie dwa stopnie jak zawsze.
– Mamo! Tato! Ja już jadę do szkoły! – krzyknęłam głośno, wkraczając do kuchni.
Siedzieli przy stole. Mama pisała coś na laptopie, co chwilę poprawiając okulary w czarnych oprawkach, a ojciec przeglądał gazetę, popijając kawę. Oboje na mnie zerknęli i uśmiechnęli się, co odwzajemniłam. Jako jedna z nielicznych dziedziców miałam szczęśliwą, kochającą się rodzinę. Rodzice nie naciskali na mnie jakoś bardzo, pragnęli głównie mojego szczęścia.
– Dobrze. Powodzenia, słonko – odezwała się mama. – A właśnie, jutro jest zebranie. Nie zdążyłaś jeszcze czegoś odwalić przez te trzy tygodnie, prawda?
Parsknęłam cichym śmiechem i pokręciłam głową.
– Na spokojnie, nikogo nie zabiłam.
– O to cię nie podejrzewam. – Mama zmrużyła oczy; aż okulary nieco zsunęły się jej z nosa. – Jeszcze jedno. Dzisiaj przychodzą do nas Wilsonowie i Whitemoore’owie.
Jęknęłam, załamana. Nie cierpiałam tych odwiedzin.
– Mamo, dopiero co się z nimi widzieliśmy, a chłopaków spotykam codziennie w szkole, tym bardziej że jesteśmy w jednej klasie. – Wykrzywiłam usta, chcąc pokazać swoje niezadowolenie. – O ile Thomas jeszcze nie jest taki zły, to Evana mam ochotę zatłuc pogrzebaczem.
Tata parsknął śmiechem, za co mama uderzyła go w ramię. Próbował natychmiast się poprawić, kaszląc nerwowo, ale obie wiedziałyśmy już, o co chodzi: bawiły go moje kłótnie z najstarszym Wilsonem.
– Katherine, rozmawialiśmy o tym. Wilsonowie to nasi przyjaciele…
– I od najmłodszych lat chcecie nas zeswatać. Uwierz, zauważyłam to. To samo przedszkole, wiecznie wspólne wakacje… Sami strzeliliście sobie w stopę. Po prostu mamy już siebie po dziurki w nosie. Do później, kocham was! – Wyszłam szybkim krokiem z domu, odrzucając włosy do tyłu.
Uśmiechnęłam się na widok czerwonego porsche, które stało przed bramą, i podbiegłam do niego, by wsiąść szybko do środka. Blondynka w różowej mini i bluzce z dekoltem w takim samym kolorze zerknęła na mnie. Jasne włosy miała pofalowane, a różowe usta rozciągnęły się w szerokim uśmiechu.
– Ile trzeba na ciebie czekać, Kitty? – Zacmokała. – Myślałam, że zaraz mi się koła roztopią w tym upale i tutaj utknę.
Zaśmiałam się cicho i nachyliłam, muskając krótko jej usta w przyjacielskim geście. Nasze klasyczne powitanie.
– Hej, Kenny. Wybacz, urządziłam sobie jeszcze pogawędkę z rodzicami. Czaisz, że dzisiaj znowu przychodzą Wilsonowie i Whitemoore’owie?
Moja przyjaciółka wyjechała spod domu i skrzywiła się na dźwięk nazwiska Thomasa. Jeszcze w lipcu byli parą, jednak podobno na imprezie mocno się popieprzyło. Słyszałam różne wersje: że to Kennedy zdradziła Thomasa, że to on zdradził ją, że doszło do bójki. Sama nie wiedziałam, która historia jest prawdziwa, ponieważ akurat wtedy byłam z rodzicami na kolacji urodzinowej ojca. Szczerze mówiąc, wątpię w to, że Kennedy zdradziła Thomasa. Może i nie była najcudowniejszą osobą, lecz przyjaźniłyśmy się, a do tego wiedziałam, że go kochała.
– Że też musisz spędzać z nimi tyle czasu, jeszcze znając twoje nastawienie do Wilsona. Będzie ciekawie. – Parsknęła cichym śmiechem. – Jakby co, uciekniesz i przyjedziesz do mnie. Obejrzymy Piratów z Karaibów i będziemy się zachwycać Johnnym Deppem.
Zaśmiałam się, odchylając głowę do tyłu i przymykając oczy. Właśnie dlatego ja i Kennedy McGreggor się przyjaźniłyśmy. Rozumiałyśmy się perfekcyjnie, a także zawsze mogłyśmy na siebie liczyć.
– Albo młodym DiCaprio – westchnęłam, rozmarzona – lub Craigiem. O tak, James Bond! Faceci w garniakach są tacy przystojni!
Blondynka pokręciła głową, rozbawiona, i zatrzymała się przed posiadłością w kolorze łososiowym. Musiałyśmy zgarnąć jeszcze jedną przyjaciółkę, która już po chwili wsunęła się do środka, usiadła z tyłu i wepchnęła głowę między przednie siedzenia.
– Hej, dziewczyny! – Jessalyn Hawkins cmoknęła mnie w policzek i to samo zrobiła z Kennedy. – Dobrze was widzieć z rana, chociaż zdecydowanie wolałabym spędzić ten dzień w łóżku.
– Kto by nie wolał? – mruknęła pod nosem Kenny, wyjeżdżając spod domu Jessalyn w stronę szkoły. – Uwierz, matematyka to ostatnia rzecz, z którą mam ochotę mieć do czynienia.
Zaśmiałam się i odgarnęłam swoje długie, ciemne włosy na prawe ramię.
Każda z nas należała do grupy tak zwanych „Wielkich Rodzin Redwood City”, czyli najbogatszych ludzi w mieście.
Kennedy dla przykładu była córką burmistrza miasta i właścicielki udziałów w jednej z firm w Dolinie Krzemowej. Mimo to za dwie najbogatsze rodziny uchodzili Martinowie i Whitemoore’owie – ciągle zmieniała się opinia, którzy faktycznie są najzamożniejsi. Martinowie posiadali wielką firmę, która miała swoje oddziały w całych Stanach. Owen Martin zajmował się praktycznie wszystkim, co miało związek z pieniędzmi, a jego żona, Charlotte, bankowością. Whitemoore’owie z kolei byli właścicielami firmy deweloperskiej; całe Zachodnie Wybrzeże było pełne ich hoteli.
Jessalyn, jako córka znanego polityka z San Francisco i gwiazdy Hollywood, także wliczała się do tego grona.
Byli też Wilsonowie – współwłaściciele części majątku Martinów jako ich krewni. Prowadzili również własną działalność, która zajmowała się nieznanymi mi rzeczami, przez co plasowali się na czwartym miejscu.
Za to moja rodzina trudniła się jubilerstwem. Dziedzictwo diamentów i złota – tak ludzie określali moją przyszłość, chociaż nie lubiłam jakoś bardzo się tym chwalić, mimo że Hooverowie zajmowali trzecie miejsce w hierarchii miasta.
Byliśmy wyjątkowo zamkniętą grupą, dlatego niektórzy się dziwili, czemu syn pielęgniarki i policjanta, Scott Harris, przyjaźni się z dziedzicami wielkich majątków. Jeden z koszykarzy, a także najlepszy przyjaciel Whitemoore’a i Wilsona, należał do raczej biedniejszej klasy, chociaż blisko średniej. Ja też się z nim przyjaźniłam, pomimo moich napiętych relacji z Evanem Wilsonem. Pieniądze nie były wszystkim. Mogliśmy być bogaci, ale to czasem nie oznaczało życia w pieprzonym raju. Oczekiwano od nas więcej, a do tego musieliśmy odpowiednio się zachowywać. Unikać skandali.
 – Jesteśmy na miejscu! – Kennedy przekręciła kluczyk, a ja natychmiast wyszłam z auta.
Poprawiłam fryzurę i odwróciłam się, uśmiechając lekko. Z dobrze znanego mi samochodu wyskoczyła niska szesnastolatka, która ciemne włosy miała związane w wysokiego kucyka, a do tego co chwilę poprawiała krótką kraciastą spódnicę. Jej usta były rozciągnięte w pięknym uśmiechu, a błysk w ciemnych oczach widziałam nawet z tej odległości. Małe słoneczko, Cassandra Wilson. Młodsza o rok siostra Evana. Zupełnie niepodobna do brata pod względem usposobienia.
 – Katherine!
No i mnie wypatrzyła. Zerwała się do biegu, a ja rozłożyłam ramiona, zataczając się trochę do tyłu, kiedy na mnie wpadła, oplatając ramiona wokół mojego pasa. Głowę wcisnęła w moją klatkę piersiową. Była ode mnie niższa o zaledwie kilka centymetrów.
– No hej, młoda. – Zaśmiałam się, układając dłoń na tyle jej głowy i gładząc lekko miękkie włosy. – Gotowa na kolejny dzień w liceum? Koniec z byciem dzieckiem, to już naprawdę się dzieje.
Odsunęła się trochę ode mnie i ciągle się uśmiechała.
Jest taka urocza.
– Nie mogę się doczekać. Evan mnie przygotował i sama już się przekonałam, którzy nauczyciele są super, a którzy nie. Zaraz przyjadą Lydia, Madison i Julie.
Kiwnęłam głową, a przy nas stanął Evan, który przyglądał nam się, nawet nie zwracając uwagi na pozostałe dziewczyny.
– Będzie dobrze. Jakby co, wystarczy wiadomość i ktoś z nas przyjdzie ci pomóc, młoda. – Pocałował siostrę w czubek głowy.
– Cass!
Rozległy się kolejne powitania. Zbliżali się ciemnowłosa Madison Martin, najbogatsza mieszkanka Redwood, rudowłosa Lydia O’Brien i drobna Julie Whitemoore, za którą spokojnym krokiem szedł Thomas z torbą sportową przerzuconą przez ramię. Rodzeństwo Whitemoore było do siebie diabelnie podobne. Takie same ciemne włosy i niebieskie oczy, różniły ich nieznacznie jedynie rysy twarzy. Jej były łagodne i delikatne, a jego ostre.
– Jezu, jesteście! – Cassandra rzuciła się na przyjaciółki.
Boże, jeśli one się nawzajem nie uduszą, to będzie cud.
Thomas przetarł twarz wytatuowaną ręką na widok piszczących szesnastolatek. Jego mina nic nie wyrażała, zresztą jak zawsze.
Kennedy skrzyżowała ręce pod biustem, skupiając wzrok na swoim byłym.
– Thomas.
Dopiero teraz zauważył moją przyjaciółkę i westchnął. Minął trochę ponad miesiąc od ich rozstania.
– Kennedy.
Oho, będzie drama. Czułam to w powietrzu.
Chłopak przyjął podobną postawę, spoglądając obojętnie na swoją eks, która miała zaciśnięte usta. Atmosfera robiła się coraz bardziej napięta. Tylko Cass dalej stała uśmiechnięta, przytulona do Julie, która szeptała jej coś do ucha.
– Jak wakacje?
No tak, nie gadali przez ostatnie tygodnie, ponieważ się unikali.
Thomas wzruszył ramionami, poprawiając koszulkę, przez którą tatuaże na ramieniu były świetnie widoczne.
– Dobrze.
Boże, niezręcznie.
– Thomas. – Przesunęliśmy wzrok na Cassandrę, która chwyciła ramię chłopaka, zaciskając na nim palce, a on sam zmarszczył brwi, patrząc na nią z góry. – Zaprowadzisz nas pod salę od biologii? Proszę? Ciągle zapominam, gdzie jest.
Westchnął i skinął głową, układając dłoń na jej plecach i pchając lekko.
Zauważyłam, jak Kennedy jeszcze bardziej zaciska usta, a w jej oczach pojawia się dobrze mi znany ogień wściekłości.
Whitemoore odszedł z szesnastolatkami, a ja nie mogłam powstrzymać parsknięcia na widok gestykulującej Cass. On tylko kiwał głową, jakby miał wszystko gdzieś.
Bo – swoją drogą – miał.
– Hmm, teraz leci na gówniary.
Wróciłam wzrokiem do przyjaciółki, wywracając oczami.
– Kenn…
– To moja siostra, McGreggor. Nie wypowiadaj się o niej źle, jeśli nie chcesz, żeby wszyscy się dowiedzieli, jaka z ciebie szmata.
W tym momencie mnie zamurowało.
Kenny rozchyliła wargi, gapiąc się na Evana, który pojawił się przed nami. Dwa metry wzrostu i mięśnie, które rozbudował jeszcze bardziej w czasie wakacji. Dopiero teraz zauważyłam, jak jego ramiona i barki dobrze wyglądają pod czerwoną koszulką.
Ja pierdolę, jaki on teraz jest przystojny z tymi ciemnymi włosami ułożonymi w artystyczny nieład i błyszczącymi czekoladowymi oczami.
Gdyby tylko nie był debilem, którego opuszczono po narodzinach…
– Ej, jak ją nazwałeś? – Stanęłam przed przyjaciółką. – Mówi to męska dziwka nie z tego świata!
Chłopak przeniósł na mnie wzrok i zmrużył oczy.
Już wiadomo, że nie skończy się to dobrze. Nadchodziło trzęsienie ziemi.
– A ty jak spędziłaś wakacje? Podobno bawiłaś się nieźle z przyjacielem swojego kuzyna. Gdyby tylko rodzice wiedzieli, że zadajesz się z dnem społecznym.
W tym momencie uniosłam rękę, gotowa strzelić mu z liścia, ale mnie wyprzedził: chwycił mój nadgarstek i szarpnął w swoją stronę. Pisnęłam, kiedy drugim ramieniem oplótł moją talię. Zadarłam głowę i patrzyłam wściekle na jego twarz, która pozostała niewzruszona. Dopiero po chwili na jego ustach pojawił się złośliwy uśmiech.
Dzisiaj wezmę ten pogrzebacz, jak oni przyjdą. Zostanę Ghostfacem1. Urządzę krwawą masakrę.
– To nie twój zasrany interes, co i z kim robiłam w wakacje, Wilson.
Wywrócił oczami, puszczając mnie i odsuwając od siebie.
– Nie rzucaj się już. Wyzywasz mnie, a ja odpowiadam ci pięknym za nadobne. Przysięgam, kiedyś wpakuję cię do kartonu i wyślę na Madagaskar. I to jeszcze poleconym, żebyś się tam dostała jak najszybciej.
– Prędzej ty się tam nadajesz. Twoje rodzeństwo z rodziny małp się ucieszy, że w końcu do nich wróciłeś.
Znowu się do mnie zbliżył i nachylił.
Niemal przestałam oddychać, czując ostry zapach jego perfum; aż mi od nich zawirowało w głowie.
Cholera! Ile on tego na siebie wylał?
– Pamiętam, jak w przedszkolu miałaś pluszową małpkę, wszędzie z nią chodziłaś. Dalej masz Panią Pomfrey2? Czy jak się ona tam dokładnie nazywała?
Znowu wstrzymałam oddech i jedynie patrzyłam w jego rozbawione oczy, kiedy był tak blisko. Oczywiście, że miałam Panią Pomfrey, była ze mną od małego, nie mogłam jej wyrzucić. Tylko jakim cudem o tym pamiętał? To było wiele lat temu. Poza tym w przedszkolu byliśmy w różnych grupach i łączyliśmy się tylko na niektóre zajęcia lub na placu zabaw.
– Nie twoja sprawa. – Ułożyłam dłoń na jego torsie, odpychając go od siebie. – Chodźcie, dziewczyny. Już się boję, że zaraz zarażę się tą głupotą. – Posłałam chłopakowi wściekłe spojrzenie.
On jedynie się zaśmiał i odszedł do Scotta, który wychodził właśnie ze swojego pick-upa.
Patrzyłam, jak przybijają ze sobą piątkę, jednak potem wróciłam do Kennedy i Jessalyn, które miały uniesione brwi.
– Co jest z wami, hmm? Wy serio się nienawidzicie czy może to tylko poza? – wypaliła Jess.
Poprawiłam torbę i chwyciłam ramię Kennedy, która przyciągnęła mnie bliżej.
– Weź, dobrze wiesz, jak jest. Nie cierpię go, a on nie cierpi mnie. Po prostu jesteśmy starsi i coraz trudniej znaleźć sposoby na dokuczanie sobie, żeby nie wyszło dziecinnie. – Założyłam kosmyki włosów za uszy, żeby mi nie wpadały do ust. – Chodźcie, bo się spóźnimy. A nie chcę mieć przerąbane u pana od matematyki.
– Mhm – mruknęła pod nosem Jessalyn.
– I tak jesteście dziecinni – oświadczyła spokojnie Kennedy, a gdy na nią spojrzałam, dodała: – No co? Takie są fakty.
– Jaka ty jesteś kochana, Kennedy.
Pociągnęła mnie mocniej w stronę szkoły, a ja pomachałam z uśmiechem do koleżanek z drużyny.
Razem z przyjaciółką próbowałyśmy w zeszłym roku dostać się do grupy cheerleaderek – mnie się udało, jej niestety nie. To był jedyny raz, kiedy się posprzeczałyśmy, bo miała pretensje, że nie zrezygnowałam. Ale to było moje marzenie. Moja mama była cheerleaderką w moim wieku, a ja trenowałam taniec od dziecka. Na szczęście dość szybko się pogodziłyśmy. Ufałam jej jak nikomu. Byłyśmy nierozłączne; Jess poznałam po dołączeniu do drużyny i na szczęście okazało się, że ona i Kennedy się dogadują.
– Znowu dzisiaj z nimi usiądziesz? – Przyjaciółka się skrzywiła, a ja już wiedziałam, o co chodziło.
– Przecież możesz usiąść z nami, Kenny. Naprawdę nie będzie problemu – westchnęłam, przytulając się do jej ramienia. Przymknęłam na chwilę oczy. – Nie kłóćmy się dzisiaj, już mi wystarczy poranna sprzeczka z Wilsonem.
– Właśnie, Kennedy – poparła mnie Jessalyn. – Usiądź z nami, nie musisz być cheerleaderką. Nie każdemu się zawsze udaje.
Blondynka zerknęła ostro na Jess, a mnie aż dreszcze przeszły. Nikt nie chciał z nią zadzierać. Kennedy McGreggor, jeśli chciała kogoś zniszczyć, to właśnie to robiła. Nie znała czegoś takiego jak litość.
– Jest przystojny. Czemu tak go nie cierpisz? – Jess zmieniła temat, spoglądając na mnie.
Uniosłam brew na jej słowa. Nie spodziewałam się, że wyskoczy z czymś takim, choć w sumie każdy interesował się moją relacją z Wilsonem.
– To, że jest przystojny, nie zmienia faktu, że jest kretynem z małym móżdżkiem. Kupa mięśni i popularność koszykarza to żaden argument. Przekonałam się już wiele razy, jaki to okropny człowiek. Pewny siebie chłopiec z bogatego domu. Nie wie, co to znaczy strach i ciężka praca.
Kennedy wywróciła oczami, stając przy swojej szafce, a ja oparłam się bokiem o drugą. Kenny była blondynką jak jej matka, do tego ubierała się dziewczęco i wyzywająco zarazem. Kiedy nosiła pudroworóżowe ubrania, to wyglądała wyjątkowo uroczo. Niektórzy przezywali ją Barbie, ale wystarczyło jedno jej spojrzenie i szybko odpuszczali.
– Miałabyś coś przeciwko, gdybym się z nim umówiła? – zapytała nagle Jessalyn, a ja aż straciłam równowagę.
Złapałam się szafki Kennedy i uniosłam wzrok na cheerleaderkę, która przyglądała mi się, trzymając w ręce książkę od matematyki. Myślałam, że zaraz zacznie się śmiać, lecz była zupełnie poważna. Nie odrywała ode mnie wzroku, jakby czekała na odpowiedź.
W końcu udało mi się odezwać.
– Czemu mnie o to pytasz?
– Jesteś moją przyjaciółką. Wolę wiedzieć, że nie masz nic przeciwko. Znacie się od dziecka, może jednak coś między wami jest. Wasi rodzice byli gotowi urządzić wam ślub już w przedszkolu, twoja mama pewnie wybierała ci wtedy sukienkę. – Parsknęła cicho, a ja zerknęłam na Kennedy, która skupiła się na zawartości swojej szafki. – Jestem singielką od ponad roku, a Evan wygląda naprawdę dobrze, do tego ma rękę do dzieci. Widziałaś go z młodszym bratem? Ma osiem lat, a on niesamowicie się o niego troszczy i się nim opiekuje. To takie urocze!
Oczywiście, że znałam Neila. Nieraz sama się z nim bawiłam, kiedy się spotykaliśmy. Oglądałam z nim bajki lub układałam klocki, kiedyś nawet ułożyliśmy puzzle 3D. Uwielbiałam najmłodszego Wilsona, ponieważ był najsłodszym dzieckiem na świecie i mogłam go nawet nazwać swoim małym przyjacielem.
– Mnie i Evana łączy tylko przyjaźń naszych rodziców. To, że oni chcą nas zeswatać, nie znaczy, że my to popieramy. Podoba ci się? Proszę bardzo, droga wolna. Chociaż wiesz… Z tego, co mi wiadomo, nie był w ani jednym poważnym związku.
Moja przyjaciółka z Evanem Wilsonem? No chyba, kurwa, nie. Przecież to będzie tragedia, stracę koleżankę.
– Może nie spotkał jeszcze dobrej dziewczyny – wymamrotała Jess. – A może jednak ty coś…
Pokręciłam gwałtownie głową i się skrzywiłam.
Ja i Wilson? Po pierwsze: fuj. Po drugie: fuj. Nie znosiliśmy się. Od najmłodszych lat uprzykrzaliśmy sobie życie.
– Jeśli Katherine coś czuje do Evana, to ja jestem święta – mruknęła Kenny.
– Proszę cię, nie. Fuj. – Udałam odruch wymiotny, popierając przyjaciółkę. – To Wilson. O ile jego rodzeństwo jest świetne, to on dostał tylko te najgorsze cechy. Nigdy. Jeśli chcesz, to okej, trzymam kciuki. – Na dowód uniosłam zaciśnięte kciuki i lekko się uśmiechnęłam.
Jessalyn rozpromieniła się i zarzuciła mi ręce na kark, przytulając mnie mocno.
– Jesteś najlepszą przyjaciółką, Kitty!
Objęłam ją i przeklęłam w myślach.
No pięknie. Pięknie to załatwiłam.
Wzrok Kennedy też mi powiedział, że zachowałam się jak totalna idiotka.
***
Wyszłam zmęczona z szatni po treningu cheerleaderek. Po drodze zaczęłam wiązać włosy w kucyk, trzymając w ustach gumkę. Przystanęłam nagle na widok przed sobą. Cassandra Wilson opierała się o ścianę z uroczym uśmiechem, a przed nią stał Thomas Whitemoore z uniesioną brwią. Co robili o tej godzinie w szkole?
– Pomoc z literatury? Mnóstwo czytasz i świetnie ci idzie rozumienie wszelkich tekstów, Cassandra. Nie potrzebujesz mojej pomocy, młoda.
Zaczęłam się cofać, ale po chwili przystanęłam.
Czyżby słodka Cassie była zauroczona tym soplem lodu? Przecież jego mina zawsze wyglądała, jakby chciał kogoś zabić albo miał wyrąbane na otoczenie. Ona za to była anielicą zesłaną na ziemię, dosłownie. Słodszej dziewczyny nie znałam.
– To, że przed liceum dobrze mi szły takie rzeczy, nie znaczy, że teraz jest tak samo. To już wyższy poziom, a Evan mi mówił, że jesteś najlepszy. Thomas, proszę. – Wyobrażałam sobie tę jej błagalną minę.
Zobaczyłam, jak Whitemoore pochyla głowę, co znaczyło, że ciężko wzdycha.
Jezu, już za dobrze znałam gesty jego i Wilsona, to straszne. Za dużo czasu spędzałam z tymi ludźmi.
– No dobrze, pomogę ci.
Kto by pomyślał, Thomas Whitemoore uległ. Ta skała bez uczuć jednak coś tam w sobie miała.
Uśmiechnęłam się, gdy Cass pisnęła i rzuciła się Thomasowi na szyję, a on niepewnie ułożył dłonie na jej plecach. W tym momencie się odwróciłam i odeszłam szybkim krokiem. Rzadko podsłuchiwałam, nie byłam raczej typem plotkary.
No, może trochę. Ale jaka dziewczyna taka nie była?
– Hoover!
Wywróciłam oczami, związując włosy, po czym odwróciłam się w stronę Evana Wilsona, który podbiegł do mnie, poprawiając sportową torbę na ramieniu. Teraz była ich kolej na trening.
– O co chodzi? – Skrzywiłam się na jego widok.
– Muszę cię poprosić o przysługę. – Potarł kark, a ja uniosłam brew.
– Przysługę?
Parsknęłam śmiechem, jednak widząc, że on jest całkowicie poważny, od razu zamilkłam. Aż mnie ścisnęło w żołądku.
Boże, on nie żartował. Naprawdę prosił mnie o przysługę?
– Tak. Jak wiesz, jest coroczny bal u Whitemoore’ów, ten zimowy.
Skinęłam głową.
Bal zimowy Whitemoore’ów był jednym z najważniejszych wydarzeń w Redwood City, zupełnie jak bal wiosenny u Martinów. Cztery najbogatsze rodziny zawsze organizowały imprezy w temacie czterech pór roku. Wilsonowie przygotowywali jesienną wersję, która odbyła się na początku września – tym razem mnie tam zabrakło przez przeziębienie. Moja rodzina organizowała letni bal. Dziedzictwo diamentów i złota nie było byle czym i podobno kojarzono nas właśnie z latem.
– Nathalie stwierdziła, że każdy z gości będzie musiał zatańczyć walca, a ja nie potrafię. Jesteś tancerką, robisz to od dziecka i musisz mnie nauczyć.
Skrzyżowałam ręce pod biustem, krzywiąc się.
No chyba padło mu na mózg.
– Muszę?
No i ten jego kpiący, pewny siebie uśmieszek.
– Jeśli nie zgodzisz się sama z siebie, na pewno twoi rodzice cię do tego namówią, a raczej zmuszą. Wiesz, mogę dzisiaj troszkę ponarzekać…
Zacisnęłam usta w wąską kreskę.
Nienawidzę go. Moja nienawiść do tego człowieka to coś wręcz nierealnego. Największa kanalia, jaka się urodziła. Cholerny manipulator i pan lekkich obyczajów. Boże, jak ja go nie cierpię.
– Zgoda. Poćwiczymy dzisiaj. – Prychnęłam. – Weź wygodne buty i poczytaj o walcu przed przyjściem.
Odwróciłam się na pięcie i wściekłym krokiem wyszłam ze szkoły, podchodząc do czarnego samochodu, przy którym stał niski, starszy mężczyzna w garniaku.
Uśmiechnął się do mnie i otworzył drzwi.
Kiedy nie musiałam, nie korzystałam z szofera. Niestety moja matka uwielbiała pokazywać, że jesteśmy jedną z najbogatszych rodzin. Czuła się wtedy jak królowa.
– Dzień dobry, Katherine.
Kiwnęłam mu głową, wchodząc do auta, a on zamknął za mną drzwi. Normalnie bym się rozpromieniła i przywitała go z pięknym uśmiechem, lecz dziś wyjątkowo nie miałam nastroju. Tak na mnie działała ta menda Wilson. Aż głupio mi było, że niewinny człowiek musiał za to obrywać.
– Jak było dzisiaj w szkole?
Westchnęłam ciężko, układając łokieć na drzwiach i wyglądając przez szybę.
– Nic specjalnego. Na matematyce zasnęłam, czyli klasycznie. Był dzisiaj niezły lunch. Poza tym żadnych wyskoków ani tego typu rzeczy. – Wzruszyłam ramionami.
Między nami zapadła cisza. Rzuciłam jedynie słowa pożegnania, kiedy ruszyłam do domu, poprawiając torbę na ramieniu. Weszłam do środka i nie zdziwiłam się ani trochę, że rodziców jeszcze nie ma. Mama pewnie miała spotkanie biznesowe, a tata siedział w biurze w San Francisco. Odgrzałam sobie makaron i poszłam do salonu, gdzie ułożyłam się na kanapie i włączyłam telewizor. Akurat lecieli Szybcy i wściekli – uwielbiałam ten film z całego serca, dlatego oglądałam z uśmiechem, pakując sobie jedzenie do ust. Potem pozmywałam naczynia, wzięłam kąpiel i zmieniłam strój cheerleaderki na czerwoną sukienkę, przy okazji poprawiając usta. Musiałam wyglądać przyzwoicie, skoro przyjeżdżali goście.
Opadłam na łóżko, przymykając oczy. Gdy po jakimś czasie usłyszałam dźwięk otwieranych drzwi, od razu się podniosłam.
– Wilson. – Wywróciłam oczami. – Czemu zawracasz mi głowę?
Skrzyżował ręce na torsie.
Zamiast czerwonej koszulki miał na sobie czarną koszulę, której rękawy podwinął do łokci. Słabość niejednej nastolatki – dobrze zbudowany facet w dopasowanej koszuli.
– Rodzice wołają cię od dziesięciu minut. – Wzruszył ramionami. – Zejdziesz się przywitać?
No i koniec ze świętym spokojem. Wstałam z łóżka z jękiem, po czym wyminęłam chłopaka i zbiegłam po schodach, a on poszedł za mną. Dopiero teraz zauważyłam, że nigdzie nie ma Thomasa, co znaczyło, że będę tylko ja i Wilson.
No chyba nie. Nie ma szans.
Uśmiechnęłam się do Nathalie Whitemoore i Diane Wilson.
Kiedy patrzyłam na Diane, widziałam przed sobą Cassandrę, tylko starszą i mocniej pomalowaną. Cass była niezwykle podobna do swojej matki.
– Dzień dobry. – Podeszłam do nich, rozpromieniona.
– Katherine, jak dobrze cię widzieć! – Nathalie natychmiast mnie przytuliła. – Thomasa dzisiaj nie będzie, pomaga Cass zrobić zadanie z literatury. To takie kochane z jego strony, jestem z niego dumna.
– Cass jest w nim totalnie zauroczona od roku, nic dziwnego, że akurat jego poprosiła. – Diane również mnie uścisnęła.
A więc miałam rację.
Zerknęłam na Evana, który się skrzywił, na co cicho parsknęłam. To było oczywiste, że nie spodoba mu się fakt, że jego młodsza siostrzyczka jest zakochana w jego najlepszym przyjacielu. Klasyczna reakcja.
– A teraz wybaczcie – odezwał się, a ja zadrżałam, kiedy ułożył dłoń na moich plecach – ale porwę Katherine.
Już widziałam ten błysk w oczach naszych rodziców, którzy machnęli na nas, żebyśmy sobie poszli. Sami udali się do salonu, a ja odsunęłam się od chłopaka i wbiegłam po schodach na górę, poprawiając włosy. Weszłam do swojego pokoju, a on wkrótce do mnie dołączył i zamknął drzwi.
– Zrobiłeś, co kazałam? – Oparłam się o biurko, patrząc na niego.
– Nie kazałaś, tylko doradziłaś. Ja nie spełniam rozkazów, tym bardziej twoich. – Stanął na środku pomieszczenia. – A teraz patrz.
Ustawił się, jakby w ramionach trzymał partnerkę, i zaczął latać na różne strony.
Obserwowałam, jak jego nogi się plączą, jak szybko stawia kroki i kręci się wokół własnej osi. Musiałam zacisnąć usta, żeby nie wybuchnąć śmiechem.
– Wyglądasz jak jakiś Indianin z wścieklizną, który próbuje przywołać deszcz. – Zaśmiałam się cicho.
Zatrzymał się gwałtownie i opuścił ręce wzdłuż ciała.
Zauważyłam, jak zaciska mięśnie szczęki i przełyka ślinę, przez co jego jabłko Adama się poruszyło.
– Nigdy więcej nie poproszę cię o pomoc w nauce walca – wychrypiał.
Parsknęłam śmiechem i podeszłam do niego, biorąc jego ręce i układając na swoim ciele. Sama zacisnęłam palce na jego barku i zadarłam głowę, żeby spojrzeć mu oczy. Dostrzegałam, jak mi się przygląda: jakby mi nie ufał, co zresztą było prawdą. Mogłam nagle chwycić coś ostrego i wbić mu w krtań, miałabym wtedy święty spokój.
– Normalnie prowadzi partner, ale jesteś na to zbyt wielką sierotą. Dlatego poprowadzę ja.
Zrobiłam krok do przodu, a on do tyłu, po czym zaczęłam nas prowadzić. Chociaż nie było muzyki, ja pamiętałam. Pamiętałam każdy krok i rytm. Nagle zsunął dłonie na moje biodra i zaczął nimi kołysać na boki, a ja wciągnęłam gwałtownie powietrze.
– Wolałbym salsę lub tango, to są dopiero tańce. Zresztą masz latynoskie geny, coś chyba o nich wiesz.
Przełknęłam ślinę, słysząc jego głos.
Nagle się ode mnie odsunął i chwycił moją dłoń, obracając mnie i dociskając moje plecy do swojej piersi.
Przestałam oddychać, znowu czując jego dotyk na swoich biodrach i to, jak nimi bujał. W końcu zrozumiałam, co robił. Cholerny prowokator. Uniosłam ręce, układając je na jego karku i sama zaczęłam poruszać ciałem, a on zacisnął na mnie palce. Uniosłam kącik ust i muskałam paznokciami jego kark, nie odpuszczając ocierania się plecami o jego tors.
– To nie jest walc, Wilson. Nathalie wywaliłaby cię za to z balu. – Odchyliłam głowę na bok.
Przymknęłam oczy, kiedy jeszcze bardziej docisnął moje ciało do swojego. Otaczała nas cisza, lecz i tak moje tętno podskoczyło. Czułam te mięśnie przy sobie i to, jak jego duże dłonie mocno mnie trzymają. Szumiało mi trochę w głowie od gorąca, które ogarnęło mój organizm.
– Za bardzo mnie uwielbia – wychrypiał mi do ucha. – Niezła z ciebie kusicielka, Hoover. Jesteś irytująca, ale seksowna…
Odsunęłam się gwałtownie, gdy dotarło do mnie, co robiliśmy, a on uśmiechnął się złośliwie. Uległam. Przegrałam w tej naszej gierce. Punkt po jego stronie. Jednak to ostatni punkt.
– Wisisz mi przysługę. – Zmieniłam temat. – Już wiesz, jak tańczy się walca, a przynajmniej ci pokazałam.
Podszedł do mnie i chwycił w talii, a potem złapał moją rękę, po czym bez problemu odtworzył kroki walca, na co mnie zatkało. To niemożliwe, żeby tak szybko się nauczył.
– Blefowałem, świetnie potrafię tańczyć walca. Babcia mnie nauczyła, Hoover. Jak mógłbym nie umieć, skoro jestem Wilsonem?
Odsunął się ode mnie i oparł o drzwi, a ja gapiłam się na niego, jakbym miała zamiar go zabić. Chciałam otworzyć teraz drzwi i wywalić go na korytarz tak mocno, że zleciałby ze schodów i rozwalił sobie głowę. Może to nie jest taki zły pomysł.
– Po chole…
– Ponieważ inaczej zwiałabyś do Kennedy i nie mógłbym z tobą pogadać. – Wcisnął ręce do kieszeni spodni. – A mam dla ciebie propozycję układu.
Zmarszczyłam brwi. Jak ja mu nie ufałam…
– Układu? – Skrzywiłam się.
– Układu, Hoover. Kłamałbym, gdybym ci powiedział, że mam na ciebie wyjebane. Nie mam. Fizycznie masz u mnie dziesięć na dziesięć, charakter może i na minusie, ale mnie pociągasz. Nie będę ci mówił, co siedzi mi w głowie, jak widzę cię w czasie tych waszych treningów w tej krótkiej spódniczce. Jednak zaufaj mi. To udręka dla dojrzewającego nastolatka, którą można przerwać. Układem znajomych z korzyściami.
W tym momencie opadła mi szczęka. Ja, kurwa, chyba śniłam. To był jakiś sen, dlatego zaczęłam się szczypać, tyle że się nie budziłam.
Cholera jasna.
Chłopak patrzył na mnie, wyczekując odpowiedzi, a mnie zamurowało.
Evan Wilson chciał po prostu ze mną sypiać? Ten sam chłopak, który zepchnął mnie z huśtawki?
– Jesteśmy wrogami, jakbyś zapomniał. Mamy ochotę się zabić od przedszkola. Ty chciałeś mnie wysłać na Madagaskar, a ja ciebie zatłuc czymkolwiek.
Parsknął cicho i kiwnął głową.
– Fakt, ale fizyczna relacja nie oznacza przywiązania emocjonalnego. Możemy być wrogami z korzyściami, nasza nienawiść pomoże uniknąć przywiązania i dramatów związanych z zakończeniem, jak nam się znudzi.
Założyłam kosmyk włosów za ucho, starając się przyswoić jego słowa.
Wrogowie z korzyściami? Zero przywiązania emocjonalnego?
– Daj mi czas to przemyśleć – powiedziałam w końcu.
Może to nie był taki tragiczny pomysł. Nie cierpiałam Wilsona, jednak był cholernie przystojny. Podobał mi się pod względem fizycznym, aż za bardzo wręcz.
– Spoko. Daję ci tydzień. – Podszedł do mnie i odgarnął włosy z mojej twarzy. Przejechał kciukiem po mojej dolnej wardze. – Uwielbiam, kiedy malujesz usta na czerwono.
Odwrócił się jak gdyby nigdy nic i wyszedł z mojego pokoju, a ja padłam na łóżko, starając się zrozumieć, co tu się właśnie odwaliło.
Czy właśnie…? Czy Evan Wilson właśnie powiedział mi komplement i to bez kpiącego uśmiechu?
Cholera jasna.
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Oparłam się plecami o samochód, miętosząc materiał czarnej spódnicy, a wzrok miałam utkwiony w chłopakach, którzy grali na boisku w koszykówkę. Oblizałam wargi na widok mięśni brzucha dwumetrowego bruneta, który podskakiwał, wrzucając piłkę do kosza. Odgarnęłam włosy na prawe ramię, a wtedy moje oczy spotkały się z tymi ciemnymi.
Chłopak zatrzymał się i uniósł kącik ust, a ja nie mogłam się powstrzymać przed tym, żeby znowu zjechać wzrokiem na jego mokry od potu tors. Zerknął na swoich kolegów i powiedział coś do nich, po czym podbiegł do mnie.
– No hej, Hoover. Czym sobie zasłużyłem, żebyś przyjechała na boisko w sobotę, skoro mogłaś pojechać gdzieś z Kennedy, hmm? – Wziął łyk wody z bidonu.
Przełknęłam ślinę i przez chwilę się zawahałam, ale wtedy zsunęłam spojrzenie na jego ręce i zamrowiło mnie między nogami na widok widocznych na nich żył. Gdy w mojej głowie pojawił się obraz tego, jak zaciska swoje palce na moich udach, a ja nagą piersią przywieram do tej wilgotnej po treningu skóry…
– Zgoda, Wilson – wypaliłam. Od razu zobaczyłam błysk rozbawienia w jego oczach. – Zero przywiązania, zero uczuć. Zwykły…
– Seks? – dokończył, przysuwając się do mnie. – To mamy deal, Hoover?
Oblizałam dolną wargę i zadarłam głowę, żeby na niego spojrzeć; bijące od jego ciała ciepło odbierało mi trzeźwość myślenia.
– Mamy deal, Wilson.
Uniósł kącik ust i ułożył dłoń na moim biodrze, przez co poczułam na ciele tysiąc dreszczy. Przełknęłam z trudem ślinę, zaciskając nogi, ponieważ miejsce pomiędzy nimi cholernie pulsowało.
– To co? Jedziemy do mnie? – wyszeptał do mojego ucha.
Zacisnęłam palce na masce samochodu.
– Nie. Najpierw zrobimy umowę, a potem pogadamy przy pizzy. Jestem głodna.
I podniecona w chuj, jednak nie chciałam się wydawać aż tak łatwa.
Parsknął śmiechem i odsunął się ode mnie.
– Zgoda. Wezmę torbę i jedziemy, Kitty Cat. – Puścił mi oczko, a ja rozchyliłam wargi.
Oddalił się do ławki, machając do kolegów i wskazując na mnie.
Zacisnęłam dłonie w pięści, widząc, jak niektórzy się śmieją i pokazują mu uniesione kciuki. Jedynie Whitemoore, niewzruszony, odbijał piłkę; jako jedyny miał na sobie podkoszulek, dzięki któremu świetnie było widać jego tatuaże.
Po chwili Wilson znalazł się przy mnie z torbą na ramieniu, a ja kiwnęłam głową na jego nagi tors.
– No co? Nie podoba ci się widok? – Rozłożył ramiona. – Masz pełne prawo podotykać.
Prychnęłam, uderzając go pięścią prosto w mostek, przez co aż się zachwiał.
– Ubierz się. Jedziemy coś zjeść, a nie wszyscy mają ochotę oglądać cię półnagiego w czasie jedzenia. – Odwróciłam się i weszłam do samochodu, a następnie zapięłam pasy.
Skrzywiłam się, słysząc dźwięk zamykanego bagażnika, a po chwili obok mnie znalazł się uśmiechnięty chłopak, już w czarnej koszulce. Włosy wciąż miał wilgotne od potu. Usiadł wygodnie, a ja odjechałam spod boiska.
– Jak myślisz? Wytrzymasz bez zagryzienia mnie? – Parsknął, krzyżując ręce na torsie.
Wywróciłam oczami, zaciskając palce na kierownicy.
– Jeśli nie będziesz gadał, to myślę, że się uda.
Wciągnęłam gwałtownie powietrze, kiedy jego dłoń wylądowała na moim udzie i podjechała w górę. Starałam się opanować przyspieszone bicie serca.
– Zawarliśmy układ, a ty się nie spieszysz? Czyżbyś się bała?
Zacisnęłam nogi, gdy przesunął palcami jeszcze wyżej.
– Nie. Po prostu chcę, żeby między nami wszystko było jasne, Wilson. – Zerknęłam na niego. – Ponieważ, skoro zaproponowałeś taką specyficzną relację, wszystko musi być dogadane.
Wywrócił oczami, masując moje udo.
– To proste. Jeśli ja potrzebuję seksu, dzwonię. Jeśli ty potrzebujesz, dzwonisz. Cała magia.
Chwyciłam jego rękę i ją odepchnęłam, posyłając mu mordercze spojrzenie. Był tak cholernie uparty i arogancki.
– Nie. Nie cała magia. Zaraz o tym pogadamy, ale jak widzisz, na razie prowadzę.
Wzruszył ramionami, przenosząc wzrok na szybę.
Niedługo później zatrzymałam się pod pizzerią i wyszłam z auta. Wciągnęłam gwałtownie powietrze, czując nagle dłonie na swojej talii; moje ciało przywarło do klatki piersiowej Wilsona.
– Skoro już nie prowadzisz, zadam ci podstawowe pytanie. – Spoglądał na mnie tymi ciemnymi oczami. – Kiedy będę mógł cię pocałować, Kitty Cat?
Przełknęłam ślinę, biorąc głęboki wdech. Musiałam się opanować, nawet jeśli to było tak cholernie gorące. To, jak zaciskał na mnie swoje duże dłonie i się nade mną pochylał…
– Kiedy ci na to pozwolę. – Odepchnęłam go od siebie. – Uwierz, czekanie będzie się opłacało.
Puściłam mu oczko i z szybko bijącym sercem skierowałam się w stronę wejścia, a po chwili chłopak zrównał ze mną krok. Otworzył przede mną drzwi z czarującym uśmiechem, na co w odpowiedzi pokazałam mu środkowy palec. Dobrze widziałam, jak świetnie się bawił, grając dżentelmena, choć zdawałam sobie sprawę, że w głowie już mnie rozbiera.
Usiadłam wygodnie pod ścianą, zakładając nogę na nogę, a Wilson zajął miejsce przede mną.
– A więc…
Zanim zdążył dokończyć, wyjęłam z torebki kartkę i długopis, a następnie położyłam je na stoliku.
– Poważnie? Myślałem, że to żart.
Pokręciłam głową, machając do kelnerki.
Urocza blondynka stanęła przy nas, wyjmując notatnik.
– W czym mogę pomóc?
– Poproszę średnią margheritę, a mój kolega… – Przeniosłam wzrok na koszykarza.
Evan przyjął tę swoją szelmowską postawę, na co kelnerka się zarumieniła.
– Duża pepperoni i twój numer. – Puścił jej oczko, a ja teatralnie włożyłam palce do ust, udając odruch wymiotny.
Zapisała coś szybko i położyła notatkę na stole. Odeszła, zawstydzona, a ja parsknęłam na widok ciągu cyfr.
Brunet wziął skrawek papieru i schował do kieszeni.
– Poważnie? Gdziekolwiek pójdziesz, musisz poderwać jakąś dziewczynę? – Oparłam łokcie o blat.
Uniósł kącik ust.
– A co? Zazdrosna?
Wywróciłam oczami i prychnęłam.
– Marzenie, Wilson. O ciebie? Nigdy. Prędzej będę zazdrosna o upośledzoną małpę niż o ciebie.
Wzięłam długopis i sprawnie napisałam u szczytu kartki „Umowa”. Zaraz po tym włożyłam końcówkę skuwki między wargi, unosząc wzrok na chłopaka, który uważnie mi się przyglądał.
– Jeśli nie będziesz miała czerwonej szminki w czasie naszych spotkań, to pojedziemy specjalnie do drogerii i ci ją kupię, żebyś się pomalowała. Uwielbiam twoje czerwone usta, do jasnej cholery.
Wyjęłam długopis i odgarnęłam kosmyk włosów z twarzy, przy czym wzruszyłam ramionami.
– Zwykle je tak maluję, więc nie masz o co się martwić.
Napisałam jedynkę i obok zanotowałam: „Zero przywiązania”.
– To mówiłem już na początku. Teraz pogadajmy o tym… – wstał i usiadł nagle obok mnie – …co z randeczkami. – Zacmokał.
Pstryknęłam palcami w jego wargę, na tyle mocno, że aż się za nią złapał.
– To nie będą randki. Nie będziemy się ze sobą umawiać, tylko po prostu spotykać. – Zerknęłam na kartkę.
„Zero randek”, dopisałam w kolejnym punkcie.
– A jak z umawianiem się z innymi? – Rozsiadł się wygodniej, splatając ręce na karku. – Czyżbyś chciała błagać mnie o wierność?
Dźgnęłam go czubkiem długopisu, na co syknął.
– Marzenie. Mamy wolną rękę, nie obchodzi mnie, co z kim robisz.
„Wolność, jeśli chodzi o umawianie się z innymi”.
– Nie będę z tobą spała w jednym łóżku, wyjdę od razu po – dodałam.
„Zero wspólnego spania”.
– Skoro tak, to ty nie dotykasz mnie w okolicach bioder. – Wzruszył ramionami. – Nie będę ci tłumaczył czemu, po prostu to miejsce poza strefą dotyku.
Skinęłam głową, nie dopytując. Skoro nie chciał mówić, nie zamierzałam naciskać.
„Nie ma dotykania bioder Evana”.
– A ty masz jakieś punkty, których nie będę mógł dotykać?
Obróciłam głowę, zaskoczona, jednak Wilson był zupełnie poważny. Nie miał tego głupiego uśmieszku, tylko zaciśnięte usta i pytające spojrzenie.
Oblizałam wargi.
– Nie. Najwyżej powiem, żebyś zabrał ręce.
Uniósł kącik ust i przesunął dłoń, a ja wciągnęłam gwałtownie powietrze, czując, jak jego długie palce zaciskają się wokół mojego uda. Patrzyłam w jego oczy, w których był ten łobuzerski błysk.
– Zróbmy test. Powiedz, kiedy mam zabrać.
Kiwnęłam głową, łapiąc mocniej długopis, gdy jego ręka zaczęła podążać w górę, wjeżdżając pod moją spódnicę. Stół i obrus na szczęście nas zakrywały, inaczej wywołalibyśmy skandal. Mój oddech przyspieszył jeszcze bardziej, jak tylko opuszki jego palców musnęły moją bieliznę.
– Oddychaj spokojnie, Kitty Cat. Wdech i wydech – wyszeptał mi do ucha, a ja wbiłam długopis w kartkę, robiąc dziurę.
Jego palce wsunęły się pod materiał i musnęły skórę w tym miejscu.
Odwróciłam głowę w jego stronę i dopiero teraz zdałam sobie sprawę, że jego twarz znajdowała się blisko mojej.
– Mogę cię już pocałować? – wyszeptał tuż przy moich wargach.
Wciągnęłam gwałtownie powietrze i ułożyłam dłoń na jego policzku.
– Jeszcze nie. – Odepchnęłam go, a on zabrał rękę i opadł na oparcie.
Parsknęłam cichym śmiechem na widok jego zmarszczonych brwi i zaciśniętych ust; był zirytowany.
Ja sama założyłam nogę na nogę, starając się opanować ogień, który zapłonął między nimi. Zamierzałam z nim pograć, nie chciałam podać mu wszystkiego na tacy.
Faceci byli łowcami, a ja trudnym do złowienia królikiem.
– Proszę, wasze pizze. – Po chwili przed nami wylądowały dwie tace podane przez kelnerkę. – Smacznego.
Uśmiechnęła się i odeszła, a ja od razu przysunęłam do siebie jedzenie i wepchnęłam kawałek pizzy do ust. Mruknęłam, zadowolona, czując cudownie rozpływający się ser. Przeniosłam wzrok na chłopaka, który praktycznie rzucił się na posiłek.
Dosłownie jak dzikie zwierzę.
– Ciekawi mnie, czemu wzięłaś margheritę – odezwał się po jakimś czasie. Wytarł kąciki ust chusteczką. – Zwykle brałaś capriciosę.
Uniosłam brew. Pamiętał, jak nazywa się mój miś, a teraz też to, jaką pizzę zazwyczaj zamawiałam? Coś kombinował.
– Miałam dzisiaj ochotę na coś prostszego. – Oblizałam wargę, modląc się, żeby szminka została na swoim miejscu. – A ty jak zawsze salami. Pomyślałeś kiedyś o zrezygnowaniu z mięsa?
– No co ty. Cholernie dużo trenuję, muszę mieć białko, a mięso ma go mnóstwo – prychnął, znowu wgryzając się w kawałek. – Bycie cheerleaderką nie jest takie męczące, jak bieganie po całym boisku z piłką.
W tym momencie wiedziałam, że to spotkanie nie skończy się przyjemnie. No chyba sobie żarty ze mnie robił.
– Słucham? Uważasz, że ciągłe skakanie, gimnastyka i taniec to nic męczącego? Ty to masz tupet.
Wywrócił oczami.
– Nie aż tak jak ciągłe bieganie. Zresztą nie krytykuję cię. Świetnie się ruszasz, pewnie kiedyś zostaniesz kapitanką. – Zerknął na mnie. – Jezu, ty chcesz mnie tym wzrokiem zabić, kocico.
Uniosłam dłoń i z całej siły trzepnęłam go w tył głowy, aż poleciał do przodu, prawie lądując twarzą w pizzy.
– Ej no!
– Dupek. – Prychnęłam, wstając. Uśmiechnęłam się słodko. – Płacisz. – Schyliłam się, by podpisać nabazgraną umowę i przysunąć ją do niego. – Pewnie coś się w międzyczasie pojawi, a na razie mam cię serdecznie dość.
Znowu wywrócił oczami i złożył na papierze ładny podpis, po czym podał mi kartkę i długopis, unosząc kącik ust.
– Kiedy cię dotykałem, nie miałaś dość. Widzimy się jutro w szkole, Kitty Cat.
Schowałam rzeczy do torebki i szybkim krokiem wyszłam z pizzerii, zaciskając dłonie w pięści. Nikt mnie tak nie irytował jak on i sama nie byłam pewna, co wyjdzie z tego układu. Chociaż faktem było, że jego dotyk mnie rozpalał. Wystarczyło muśnięcie palcami, a ja już się rozpływałam. Evan Wilson mógł być dupkiem, idiotą, znienawidzonym przeze mnie homo sapiens, ale jednocześnie był cholernie przystojny, atrakcyjny i czułam do niego pociąg seksualny.
Tylko czy to całe „bez uczuć i przywiązywania” nie skończy się tym, że z emocji rozszarpiemy się na strzępy?
***
Siedziałam na masce auta, a Kennedy paliła papierosa obok mnie, przyglądając się innym uczniom przed szkołą. Machałam nogami, co jakiś czas poprawiając materiał spódniczki, żeby bardziej zakrywała uda. Odrzuciłam ciemne włosy na plecy i odebrałam papierosa od przyjaciółki. Zaciągnęłam się krótko i oddałam jej. Zmarszczyłam brwi, widząc jakieś zamieszanie niedaleko nas.
– Oho, młoda Wilson ma dramę. – Kenny gwizdnęła, a zaraz po tym parsknęła cicho.
Już zauważyłam, jaką niechęcią darzyła Cassandrę. Powodem tego były korki z literatury, których Thomas udzielał młodszej dziewczynie. Moja przyjaciółka chyba nadal nie pogodziła się z tym, jak szybko jej były poradził sobie po rozstaniu.
– Co jest? – Przekrzywiłam głowę.
W końcu rozpoznałam skuloną szesnastolatkę; nad nią stał sporo wyższy chłopak.
– Jesteś taka głupia i naiwna! Myślisz, że Thomas Whitemoore spojrzy na taką gówniarę?! Moja siostra przez ciebie, głupia dziewucho, płakała! Chciała z nim pogadać, a ty się zawsze wpierdalasz, cholerna atencjuszko! Jesteś nic niewarta!
Zacisnęłam usta. Nawet z tej odległości zobaczyłam, jak w tych ciemnych oczach zbierają się łzy. Już chciałam zeskoczyć z maski, kiedy nagle za plecami dziewczyny pojawił się wysoki chłopak w koszulce z krótkim rękawem. Jego charakterystyczne tatuaże od razu wpadły mi w oko.
– Przeproś ją albo dowiesz się, że wcale nie jestem taki spokojny, jak o mnie mówią.
Zadrżałam, słysząc ten jego chłodny głos. Tamten koleś zerknął na Thomasa i zbladł. Kennedy obok mnie upuściła papierosa, a ja obserwowałam, jak Cassandra unosi załzawione spojrzenie na Whitemoore’a.
Stał niewzruszony, ale zaciśnięte mięśnie szczęki wskazywały na jego złość.
– Powiedziałem coś, nie słyszałeś?
– Przepraszam – burknął chłopak w stronę Cass i po chwili odszedł.
Zeskoczyłam z maski samochodu i podeszłam do tej dwójki.
Cass wycierała łzy rękawem swetra.
Uśmiechnęłam się ciepło w jej stronę i kiwnęłam Thomasowi, który położył dłoń na plecach dziewczyny. I już wiadomo, że Cassandra Wilson ma kolejnego ochroniarza. Nietykalna księżniczka trzech koszykarzy.
– Hej, słonko. Wszystko okej?
Uśmiechnęła się i kiwnęła głową, poprawiając włosy związane kokardką.
– Wszystko okej, nic mi nie jest.
Skrzywiłam się, wspominając, jak ten dupek na nią nakrzyczał, i to jeszcze przez taką głupotę. Po chwili dołączyła do nas Kennedy.
– W jednym miał rację, Wilson. – Uśmiechnęła się słodko, a ja już wiedziałam, co to znaczy. Niestety nie zdołałam jej powstrzymać. – Jesteś koszmarną atencjuszką. Pamiętaj, że Thomas jest przyjacielem twojego brata.
Zacisnęłam dłonie w pięści, a przyjaciółka odwróciła się i odeszła. Posłałam przepraszające spojrzenie Cass i pobiegłam za Kenny, aż wreszcie chwyciłam mocno jej ramię.
– Co to było, Kennedy? Hmm? Czemu powiedziałaś coś takiego? Ty i Thomas zerwaliście.
Wyrwała mi się, a następnie skrzyżowała ręce pod biustem.
– Zerwaliśmy, jednak kto powiedział, że nie możemy do siebie wrócić?
Zacisnęłam usta w wąską kreskę. Wiedziałam, jaka potrafi być.
– Uważaj. Możliwe, że chce go dla siebie.
Odwróciłam się, zaskoczona, w stronę Jessalyn, która spoglądała na mnie chłodno.
– Tym bardziej, że już kręci z chłopakiem, którego podobno nienawidzi, a jeszcze trzy dni wcześniej mówiła, że mogę się z nim umówić – dodała.
Rozchyliłam wargi w szoku.
– Co ty taka zdziwiona, Katherine? Już wszyscy koszykarze gadają o tym, jak to pojechaliście gdzieś razem z Evanem.
Mina mi zrzedła; w oczach Jess widziałam tę dobrze mi znaną złość. Cholerni plotkarze. A podobno faceci tacy nie są.
– Jess, to nie tak… – To było dokładnie tak. – Nie kręcę z nim, dalej go nie cierpię. Nie skrzywdziłabym cię w taki sposób.
Kłamstwo. Dokładnie to zrobiłam. Egoistycznie zgodziłam się na ten układ z Wilsonem, totalnie zapominając o tym, jakie intencje wobec niego miała Jessalyn.
Oblizałam wargę, a ona prychnęła.
– Daruj sobie. Nie jestem idiotką. Nie wierzę, że okazałaś się taką suką. A podobno zawsze możemy na siebie liczyć. Jesteśmy w jednej drużynie i w czasie wyrzutów nieraz się łapałyśmy. Ale przecież Katherine Hoover zawsze jest najlepsza i najładniejsza. Najwcześniej dostała samochód, odziedziczy całe imperium złota i diamentów, zawsze będzie miała najlepszych chłopaków. Zawsze, jako córka jednej z piątki wielkich rodzin, musi mieć wszystko! – Cofnęłam się, kiedy podniosła głos. – Nie mam ochoty dzisiaj z tobą gadać. Dobrze, że nie mamy treningu.
Odwróciła się i odeszła, a ja tkwiłam w miejscu, oddychając szybko. Serce waliło mi jak szalone. Gapiłam się na ciemne włosy Jess, które po chwili zniknęły w tłumie. Nie wiedziałam, że tak się czuła, nigdy nie chciałam być lepsza od niej. Znałyśmy się ponad trzy lata i nigdy mi czegoś takiego nie powiedziała.
– Katherine.
Odwróciłam się w stronę Kennedy.
– Wszystko okej? Czy to prawda, co ona mówi? Ty i Wilson?
Pokręciłam głową, choć nie miałam pojęcia, co jej powiedzieć. Przecież obie wiedziałyśmy, jak to wygląda.
– Masz przejebane, słonko. – Poklepała mnie po ramieniu. – Zawiodłam się na tobie.
Ruszyła za Jessalyn, a ja odprowadziłam ją wzrokiem. Ostatecznie skierowałam się w przeciwną stronę, aż zderzyłam się z czymś twardym.
– Hoover?
Popatrzyłam na Wilsona, który spoglądał na mnie z uniesioną brwią. Pozwoliłam emocjom przejąć nad sobą kontrolę. Chwyciłam mocno jego nadgarstek, ciągnąc go za sobą. Parłam przed siebie, wymijając uczniów. Serce wciąż łomotało mi w klatce piersiowej, gdy naparłam na drzwi do składziku. Wepchnęłam się do środka razem z chłopakiem i zamknęłam z trzaskiem drzwi. Składzik był otwarty od rana do wieczora, ale wystarczył mój błyskawiczny ruch i przekręcenie kluczyka, a nikt tutaj nie wejdzie.
Oparłam się o ścianę za sobą, przyciągając Evana za koszulkę.
– Możesz mnie pocałować, Wilson – wydusiłam, zadzierając głowę.
Spojrzał na mnie, zaskoczony, lecz nie trwało to długo, ponieważ szybko chwycił mnie w talii, a ja zarzuciłam luźno ręce na jego kark.
Westchnęłam, kiedy jego usta przywarły do moich. Ścisnął lekko zębami moją dolną wargę, a ja zacisnęłam palce na końcówkach jego włosów i przyciągnęłam go bliżej. Złapał mnie za uda, unosząc, więc zgrabnie owinęłam nogi wokół jego bioder. Muskał moje usta i co jakiś czas przywierał do nich namiętnie, a ja jęknęłam cicho, czując, jak jego język oplata mój. Wzmocnił uścisk na moich nogach – nie zdziwi mnie, jeśli pozostaną po tym ślady. Sama wbijałam paznokcie w skórę na jego karku.
Musiałam przyznać, że to był najlepszy pocałunek w moim życiu. Właśnie zaczynały się lekcje, a ja stałam przyparta do ściany w składziku, obściskując się z Evanem Wilsonem. Dupkiem i znienawidzonym przeze mnie kretynem. Ale właśnie tego teraz potrzebowałam: oderwania myśli od tego, co powiedziały mi przyjaciółki.
Przyciągnęłam go jeszcze bliżej, wzdychając w jego usta. Odchyliłam głowę do tyłu, gdy zaczął muskać mój policzek, szczękę, aż w końcu zjechał na szyję. Zsunęłam ręce na jego barki, wbijając paznokcie w materiał koszulki i marszcząc go, a powieki przymknęłam pod wpływem doznań. Oddawałam mu kontrolę i pozwalałam całować swoją skórę na wszystkie sposoby.
– Zaufaj mi – wyszeptał.
– Możemy znać się od dziecka, jednak za bardzo cię nienawidzę, żeby w pełni zaufać – wydyszałam.
Uniósł głowę i przyjrzał mi się ciemniejszymi niż zwykle oczami. Możliwe, że to przez półmrok albo podniecenie, ale tęczówki miał teraz praktycznie czarne, przez co aż ugięły się pode mną nogi.
– Pokażę ci, że ten jeden raz zaufanie mi nie będzie dla ciebie bolesne.
Wsunął dłoń po moją spódnicę i opuszkami palców muskał skórę mojego uda.
Zawirowało mi w głowie.
– Wilson – wykrztusiłam, odchylając głowę.
Parsknął cicho i przygryzł lekko płatek mojego ucha.
– A teraz powiesz mi, co się stało, że mnie tutaj zaciągnęłaś i pozwoliłaś się w końcu pocałować?
Otworzyłam oczy, zerkając się na niego. Trzymał mnie blisko siebie, jednak przesunął rękę na moje lędźwie i jeździł po nich palcami.
– Podobasz się Jessalyn – wypaliłam w końcu.
Uniósł brew.
– Hawkins? – dopytał, a ja pokiwałam głową. – O, ty! Jest seksowna, już do niej lecę.
Wywróciłam oczami na jego słowa, a on zaśmiał się cicho, co szczerze mnie zirytowało. Przysięgam, że kiedyś go zabiję i uczynię tym światu przysługę.
– A tak na poważnie: co z tego, że się jej podobam?
– Twoi koledzy z drużyny już się podzielili ze światem tym, że się widzieliśmy po waszym treningu.
Parsknął, kręcąc z politowaniem głową.
– Wybacz. Jak widzisz, moi koledzy są lepsi niż niejedna szkolna plotkara.
Uderzyłam go pięścią w ramię, aż skrzywił się teatralnie i odsunął, masując bark.
Zmrużyłam oczy.
– Niech więc pohamują swoje plotkarskie zapędy. A zmieniając temat… Podobał mi się ten pocałunek.
Wyszczerzył zęby.
– Cofam to! Nie podobał mi się!
– Będę cię częściej całował, jeśli mi pozwolisz, Kitty Cat. Od dzisiaj za każdym razem, jak będziesz na mnie krzyczała, mówiła, jak mnie nienawidzisz, chwycę cię i pocałuję tak, że się zamkniesz i będziesz błagała o powietrze, które ci odbiorę.
Przełknęłam ślinę, wpatrując się w niego, zaskoczona, a on dalej cwanie się uśmiechał. Patrzyliśmy tak na siebie, aż doszedł do nas dźwięk walenia w drzwi.
– Kto się tam zamknął?!
Przeklęłam, słysząc trenera i zarazem WF-istę.
Wilson zaśmiał się i ukląkł, poprawiając moją spódnicę, która się pomięła od naszych zapalczywych i spragnionych siebie nawzajem pocałunków. Wyprostował się i palcami przetarł lekko okolice moich ust, zapewne poprawiając rozmazaną szminkę.
– Wywaliłem numer tamtej kelnerki po twoim wyjściu.
Rozchyliłam wargi, a on odsunął się i otworzył drzwi, z uśmiechem stając przed niższym od siebie trenerem.
– Dzień dobry, trenerze. Widzimy się na treningu!
Zasalutował i wyminął go, pozostawiając mnie w szoku.
Trener przyglądał mi się z szeroko otwartymi oczami, więc uśmiechnęłam się nerwowo i poprawiłam kosmyk włosów.
– Dzień dobry! – pisnęłam i chwyciłam torbę, która mi spadła, a następnie biegiem wyminęłam nauczyciela.
Zatrzymałam się dopiero po dwóch minutach w połowie pustego korytarza. Przyłożyłam rękę do napiętego podbrzusza i zacisnęłam palce, oblizując usta. Może jednak ta umowa nie była taka zła. Mogliśmy się nienawidzić, ale pożądanie to inna bajka. Do tego cały stres ze mnie uleciał i teraz czułam jedynie ciepło w całym ciele.
A więc nasz układ oficjalnie się rozpoczął.
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Leżałam na łóżku, zaciskając palce na materiale bluzki na ramiączkach i wzdychając ciężko. Dopiero po tym, jak ochłonęłam, doszłam do wniosku, że zwariowałam. Zgodziłam się na najgłupszy układ na świecie ze swoim wrogiem od najmłodszych lat. Uniosłam się powoli i podeszłam do biurka, by wziąć do ręki umowę, którą spisałam z chłopakiem. Oblizałam nerwowo dolną wargę, widząc nasze podpisy tuż obok siebie. Zwariowałam, zupełnie zwariowałam, godząc się na to. Chociaż nasz pocałunek, to, co się stało w składziku, było… Było po prostu niesamowite. Jeszcze chciał mnie potem wysłuchać i dowiedzieć się, skąd we mnie tyle emocji.
Zadrżałam, kiedy usłyszałam dzwonek telefonu. Odnalazłam urządzenie, marszcząc brwi na widok numeru chłopaka, o którym przed chwilą myślałam. Przesunęłam w bok ikonę zielonej słuchawki i przyłożyłam komórkę do ucha.
– Wilson. – Oparłam się plecami o biurko i zerknęłam na zegarek. – Jest dziesiąta wieczorem.
Do moich uszu dobiegło ciche parsknięcie.
– Wiem. Czekam w samochodzie. Zbieraj swoje cudowne, zgrabne cztery litery i przylatuj. Zabieram cię na nocną wyprawę.
Zmarszczyłam brwi.
– Nasz układ miał polegać na seksie, a nie na przyjacielskich wypadach.
– Wiem. Potem przelecę cię w aucie.
Mogłam się założyć, że wyszczerzył zęby w uśmiechu.
– Jesteś idiotą.
Znowu parsknął.
– Twoim ulubionym.
Rozłączyłam się i wyjęłam czerwoną bluzę z szafy. Wciągnęłam ją przez głowę, a do kieszeni schowałam czerwoną szminkę, gdyby kazał mi się nią pomalować. Poprawiłam krótkie, obcisłe spodenki, które nosiłam po domu. Zeszłam cicho po schodach, nie chcąc zwracać na siebie uwagi rodziców, ale oboje siedzieli w gabinecie, więc droga wolna. Wciągnęłam na nogi tenisówki i wyszłam z domu, zamykając drzwi. Podbiegłam do czarnego range rovera i wsiadłam do środka, przenosząc wzrok na uśmiechniętego bruneta.
Czarna koszulka i takiego samego koloru spodnie dresowe, do tego roztrzepane włosy. Wyglądał wyjątkowo dobrze o tej godzinie.
– Dobry wieczór, Kitty Cat.
Pokazałam mu środkowy palec, na co pokręcił rozbawiony głową.
– Jesteś głodna? Jedziemy do KFC. – Bez czekania na moją odpowiedź odpalił silnik i ruszył.
Skrzyżowałam ręce pod biustem.
– Mogę cię oskarżyć o porwanie. Może nie jestem głodna?
– Sama wsiadłaś do mojego auta. – Zerknął na mnie. – Chociaż racja, porywanie ładnych cheerleaderek to moje hobby o wieczornej porze.
Nie powstrzymałam prychnięcia i oparłam się o drzwi auta, a po chwili poczułam, jak do wnętrza wpada gwałtowny wiatr. Spojrzałam do tyłu i zauważyłam otwarte okno, dlatego powoli wystawiłam dłoń. Czułam, jak chłodne powietrze przyjemnie łaskocze moją skórę. Uśmiechnęłam się i przysunęłam do okna, obserwując światła miasta. Nie było jakiegoś wielkiego ruchu, może dlatego, że Redwood City nie było tak wielkie jak samo San Francisco – nasza miejscowość znajdowała się na obrzeżach.
– Ja biorę kubełek dla trzech osób i duże frytki, a ty?
– Weźmy różne rzeczy, zrobimy sobie ucztę. – Spojrzałam na niego. Włosy zawiało mi na twarz.
Popatrzył na mnie, nie przerywając jazdy.
– Uczta w samochodzie?
Kiwnęłam głową, a on przyspieszył. Wróciłam do wyglądania przez szybę i rozkoszowania się wiatrem. Po chwili zajechaliśmy do drive-thru, a Evan skupił się na zamawianiu. Przedtem nigdy nie robiliśmy takich akcji: nie bawiliśmy się we wspólne wypady, nie spędzaliśmy ze sobą czasu, jeśli nie musieliśmy. Byliśmy przymusowymi znajomymi. Teraz jednak było po dziesiątej, a ja siedziałam w jego aucie, czekając na jedzenie.
Po kilku minutach zatrzymaliśmy się na uboczu, a Wilson rozłożył masę żarcia. Rozpięłam pas i usiadłam przodem do niego, kiedy odsuwał trochę swoje siedzenie, żeby mieć więcej miejsca.
– Na zdrowie!
Chwycił ćwiartkę kurczaka z kubełka i wgryzł się w nią, jakby nie jadł od miesiąca lub dłużej.
Nie powstrzymałam rozbawionego śmiechu, decydując się na frytki.
– Akurat fast food nie wyjdzie ci na zdrowie. – Zgarnęłam kosmyki włosów do tyłu.
– Nie narzekaj, nie będzie źle. Nabiorę siły – poklepał się po brzuchu – a o mięśnie zadba siłownia.
Wywróciłam oczami, rozbawiona, i nachyliłam się, by go dźgnąć.
– O, już widzę, jak tłuszczyk ci się odkłada. Palec się zagłębił w tę fałdkę. – Uśmiechnęłam się wrednie.
Zmrużył oczy i chwycił nagle mój nadgarstek, przyciskając moją rękę do swojego brzucha. Przełknęłam ślinę, czując napięte mięśnie pod ubraniem.
– Czyżby?
Wzruszyłam ramionami; musiałam być silna. Musiałam.
On uniósł brew i puścił mnie, a po chwili odsunął od siebie jedzenie. Rozchyliłam usta w szoku, gdy chwycił skraj koszulki i przeciągnął ją przez głowę.
Mój wzrok automatycznie zsunął się na jego klatkę piersiową i zarysowane mięśnie brzucha. W gardle mi zaschło, gdy napiął brzuch jeszcze bardziej. Mogłam wiele złego o nim powiedzieć, ale wygląd miał dziesięć na dziesięć.
– I jak?
Znowu wzruszyłam ramionami.
– Nieźle, inaczej nie zgodziłabym się na nasz układ. – Zabrałam jednego kurczaka z pudełka.
Uśmiechnął się lekko, nachylając się w moją stronę, a ja uniosłam brew.
– A więc…
– Ubierz się, Wilson, na miłość boską. Jeszcze ktoś zwróci na nas uwagę, wezwie policję i zamiast przyjemnego wyjścia we dwójkę będziemy czekać, aż rodzice nas zgarną z komisariatu.
Rzuciłam w niego koszulką, jednak chwycił ją, zanim trafiła go w twarz. Włożył ją błyskawicznie, choć zdążyłam jeszcze zerknąć na jego mięśnie brzucha, które po chwili zniknęły pod materiałem.
– Zadowolona? – Rozłożył ramiona. Zaraz po tym wpakował sobie do ust garść frytek.
Kiwnęłam głową, uśmiechając się lekko. Pierwszy raz, odkąd pamiętam, spędziliśmy ponad godzinę razem bez kłótni, co więcej: nie miałam ochoty urwać mu głowy. Co nie zmieniało faktu, że któregoś pięknego dnia i tak go pewnie zadźgam ołówkiem.
– Bardzo. – Zacmokałam. – W końcu się ubrałeś, już niedobrze mi się robiło.
Zmrużył oczy i rzucił we mnie frytkami, na co się zaśmiałam. Nagle zerwał się i przysunął do mnie, a ja szybko odchyliłam się do tyłu. Mój oddech przyspieszył, kiedy zawisł tuż nad moimi ustami. Spoglądał w moje oczy, uśmiechając się lekko, a ja przełknęłam ślinę.
– I co?
Odgarnął mi włosy delikatnym ruchem, a ja wzięłam głęboki wdech.
– Mówił ci ktoś, że masz piękne oczy? Że w ogóle jesteś piękna?
Zatkało mnie. Gapiłam się na niego, starając się przyswoić jego słowa.
Okej, co on ćpał?
– Ale zarazem koszmarnie irytująca? – szepnął tuż przy moich wargach, muskając je w czasie mówienia.
Prychnęłam i cały czar prysł, gdy go od siebie odepchnęłam.
Roześmiał się, lecąc na drzwi, przy czym uniósł ręce.
– Jesteś kretynem, Wilson! Ja cię serio kiedyś zabiję!
Wyszczerzył zęby, chwytając moją dłoń, którą chciałam go uderzyć w bark. Przysunął ją do swoich ust i pocałował, a ja się wzdrygnęłam. Był czarujący, co było złudne, ponieważ wiedziałam, co się kryło za tym przyciągającym uśmiechem i przystojną twarzą. Kawał skurwysyna, który uwielbiał grać w swoje gierki. Seksownego, jednak skurwysyna.
– Nie cierpię cię – wycedziłam, a on jedynie zaśmiał się wesoło. – Zatańczę kiedyś na twoim grobie.
– Czyżby macarenę?
– Jakikolwiek taniec szczęścia do Don’t Worry Be Happy.
Parsknął, puszczając mi oczko i robiąc serduszko z dłoni, na co pokazałam mu środkowy palec.
Oj, już chciałam wracać do domu. Miałam dość jego twarzy i głosu – na początku było miło, ale się skończyło. Jak wszystko, co przyjemne. Z nim nie mogło być idealnie zbyt długo.





1  Ghostface – główny antagonista w serii horrorów Krzyk (przyp. red.).
2  Nawiązanie do postaci z serii książek o Harrym Potterze. Pani Pomfrey pracowała w skrzydle szpitalnym w zamku Hogwart, gdzie rozgrywa się akcja (przyp. red.).
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